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M n9- Plotek 25 maja 1860. iw.
Poznań^ 24 maja. Przytomny jest jeszcze 

mewne pamięci czytelników naszych wniosek posta­
wny przez posła Morawskiego w izbie poselskiój 
mu pruskiego, w sprawie Towarzystwa kredy to­
go ziemskiego w Poznańskióm. Wiadomo podobnież, 

.obrady przygotowawcze w łonie komisyi, a potem 
„. ¿sanie i wydrukowanie referatu tak bardzo się prze- 
jtjekły, iż wniosek rzeczony już pod obrady pienar- 
' c«tizby poselskiej nie mógł przyjść tego roku. W 
‘¿¡lim lub w kim wina tój dotkliwćj dla sprawy Ziem- 
ipa zwłoki? o tóm objaśni się poniekąd czytelnik 

, «krótkiój rozmowy parlamentarnój, która miała miej-
¡c na posiedzeniu izby poselskiój z d. 16 maja.

Przed rozpoczęciem porządku dziennego poseł M o- 
jdiwski zażądawszy głosu, tak się odezwał:
J „Panowie 1 Pozwalam sobie przypomnieć niniej- 
a?Un, żem miał zaszczyt złożyć w tój izbie d. 3 
Harca r. b. wniosek w sprawie kredytu ziemskiego

Es. Poznańskióm. Komisya ad hoc wybrana 
.¡¿Skończyła swoje obrady, jeźli się nie mylę, na pią- 
cz.im swojóm posiedzeniu w d. 30 kwietnia. Od tój 
,°bili upłynęło już dni 14, a sprawozdanie nie zo- 
Mlaio dotąd zredagowane i nie przedłożono go człon- 
mauom komisyi do podpisu. Przemilczam wszelkie do- 
pi/sły i pozwalam sobie tylko, z uwagi na odpowie­
dzialność jaką zaciągnąłem naprzeciw moim wybor- 

prosić pana marszałka izby, ażeby raczył do-
'irfaować, iżby wydrukowano jeszcze sprawozdanie i 
nastawiono je na porządek dzienny.“

Marszałek izby: „Siedmnasta komisya tra­
nsita się tym wnioskiem. Prezes siedmnastój komisyi 
2 2«a glos.“
21 Poseł Saucken-Jnlienfelde: „Zupełnie po- 
12jwdzić muszę, że d. 30 kwietnia odbyło się osta­

wia posiedzenie komisyi; w kilka dni potóni prosi- 
-Itm pana referenta, żeby wziął się do sprawozdania, 
%k iżby mogło przyjść jeszcze pod obrady izby, ale 
jferent odpówiedział mi, że nie mógł jeszcze zacząć 
-wego sprawozdania, ponieważ nie otrzymał dotąd 
rotokółów posiedzeń komisyi; zapytany jednak przez 

■ śego protokólista oświadczył, że mu takowe nieba- 
jem wręczy. Późuiój prosiłem po kilkakroć referen- 
A żeby złożjł swoje sprawozdanie, on mi przecież 
Opowiedział że tak jest zaprzątnięty w komisyi 
• tawnój, iż mu było niepodobna ukończyć sprawo-

Poseł Rohden: „Jato jestem referentem ko- 
•fflyi, ale do dnia 8 maja nie dostałem do rąk pro­
tokółów komisyi dla prostej przyczyny, że pau pro- 

jokólista był chory i ostatniego protokółu wcześniój 
"pigotować nie był w stanie. Późmój tak bardzo by­
li® zatrudniony w komisyi prawnój, co mi jój pre- 

zapewne zaświadczy, że zatrudnienie to, obok 
wlziennych posiedzeń dni ostatnich, zupełnie czas 

pochłaniało. Nie sądzę zresztą, żeby przy sa- 
-tym końcu sejmu ta właśnie sprawa wysilonego 
■'■ilffiiaru pracy wymagała w obec bardzo nadwątlo­
no mego zdrowia.“
- „Poseł Morawski: „Pozwalam sobie zaprze- 
■tyć, ażeby sekretarz komisyi miał być chory. Po- 
?! Chłapowski nie był chory, spisał protokół i zło- 
Jit go w biurze izby; a nie sądzę, ażeby leżało w 
fto obowiązku nosić protokół do mieszkania refe- 
<ta.“
¡1 Poseł Rohden: „Dnia 7 maja posyłałem do biura, 

dostać protokół. Otóż powiedziano mi, że akta
I Manę zostały do sekretarza pana Chłapowskiego,
W oświadczył, jako jest chory a więc natychmiast 
jtytey odrobić nie może, ale zrobi skoro tylko bę­

dzie mógł. Dnia 8 maja dostałem protokół. Taki 
był przebieg rzeczy.“

Marszałek izby: „Wynurzyłbym oczekiwanie, 
że sprawozdanie będzie przynajmuiój niebawem pod­
pisane w łonie komisyi.“

Poseł Rohden: „Ja tóż to wyraźnie przyrze- 
kłem tym panom, którzy pomimo to rzecz publicz­
nie tu poruszają, nastąpi to jeszcze w ciągu bieżącego 
tygodnia.“

Marszałek izby: „Postaram się wtedy natych­
miast o wydrukowanie i zobaczymy, czy będzie jesz­
cze podobna umieścić ten przedmiot na porządku 
dziennym.“

Poseł Morawski: „Skoro poseł Chłapowski do 
izby przybędzie, doda jeszcze ze swojój strony obja­
śnienie. Co do mnie wszelako, muszę tu oświadczyć, 
że skoro tylko prezes komisyi mianował referen­
tem posła Rohdena, zaraz urosła we mn(p obawa, 
że do redakcyi sprawozdania i do postawienia rze 
czy na porządku dziennym wcale nie przyjdzie, ale 
że raczój umorzoną zostanie bez rozpraw.“

Marszałek izby czyni wyrzuty panu Moraw­
skiemu, że sobie pozwala takich insynuacyi przeciwko 
prezesowi komisyi.

Poseł Morawski: „Pozwalam sobie odeprzeć, 
że pobudził mnie do takiego wyrażenia pan referent, 
powiadając, iż sprawa zbyt malćj jest wagi, ażeby 
nad uią w ostatnich chwilach sejmu obradować.“

Marszałek izby prostuje, że referent coś po­
dobnego nie powiedział.

Poseł Chłapowski (który tymczasem wszedł 
do izby): „Ponieważ pan referent korni-yi na mnie 
poniekąd zwalił winę, że protokóły posiedzeń rąk 
jego w czas nie doszły, widzę się zmuszonym do kilku 
słów dodatkowego objaśnienia. Wszystkie protokóły, 
natychmiast po ich odczytaniu i przyjęciu, składałem 
w biurze izby, po zamknięciu więc ostatniego posie­
dzenia były wszystkie protokóły posiedzeń poprzed­
nich na rozkazy pana referenta. Ostatni wprawdzie 
protokół złożyłem w biurze kilka dni późuiój; ponie­
waż jednak obejmował ou stósunkowo najmuiój ma- 
teryaiu do sprawozdania, rozumiem więc, że wina 
zwłoki w zredagowaniu sprawozdania nie na mnie 
spada.“

Na tóm skończyła się rozmowa parlamentarna u 
wstępu posiedzenia. Przed zakończeniem posiedze­
nia zabrał raz jeszcze głos poseł Morawski, by wy­
raźnie oświadczyć, jako nie zamierzał bynajmniój 
rzucać podejrzenia na postępowanie prezesa komi­
syi, p. Sauckena, z którego strony Polacy od lat wielu 
odbierali dowody przychylności, i jeśli natychmiast 
nie zrob.ł tego oświadczenia, poszło to ztąd tylko, 
iż przesłyszał, że marszałek izby obronę swoję do 
„prezesa“ komisyi odnosił.

Na posiedzeniu izby poselskiój z dnia 21 maja 
raz jeszcze była mowa o wniosku p. Morawskiego. 
Marszałek izby, ustanawiając w końcu rzeczonego 
posiedzenia porządek dzienny jna następne a ostat­
nie już tego roku posiedzenie, oświadczył, iż stósu- 
jąc się do wyrażonego mu z polskiój strony życze­
nia, postawi na porządku dziennym najbliższego 
(wtorkowego) posiedzenia, między innemi także wnio­
sek landszaftowy p. Morawskiego, o którym to wnio­
sku referat jest już ukończony, podpisany i za kilka 
godzin będzie zapewne członkom w druku rozesłany. 
Na to powstał referent komisyi, p. Rohden, i oświad­
czył, że odbył już wprawdzie dnia poprzedzającego 
(w niedzielę) drukarską korrektę referatu, ale mu 
drukarnia dla niewiadomych powodów dotąd korrekty

do rewizyi nie przysłała; nie rozumie więc, jakim 
sposobem mógłby drukowany referat być rozesłany 
członkom jeszcze w ciągu dnia bieżącego. W obec 
takiego objaśnienia, oświadczył marszałek izby, że 
nie masz już fizycznego podobieństwa, ażeby wnio­
sek p. Morawskiego przyszedł przed zamknięciem 
sejmu pod rozprawy.*)

W nrze 120 Staats-Anzeigera czytamy roz­
porządzenie okólne ministerstwa handlu, rzemiosł 
i robót publicznych z dnia 18 maja 1860, dotyczące 
oddalenia drzew topolowych z dróg żwirowych pu­
blicznych. ________

Berlin, 23 maja. Izba panów przyjęła na wczo- 
rajszóm posiedzeniu sprawozdanie komisyi budżeto- 
wćj, wysadzonej do zbadania etatu na rok 1860. Po 
krótkiój dyskusyi, w którój p, Buddenbrock przema­
wiał za zakładami kadetów, i zapuszczając się w 
dziedziny polityki curopejskiój, nazwał Garibaldego 
dowódzcą opryszków, nastąpiły dość obszerne roz­
prawy nad ustawą dotyczącą potrzeb zarządu woj­
skowego i pobierania dodatku do podatku klaso- 
sowego oraz od miewa i rzezi w ilości 25 od sta 
do 1 lipca 1861 roku. W przedmiocie tym prze­
mawiali bar. Zedlitz, hrabia Arnim-Boitzenburg, dr. 
Stahl, minister skarbu i marszałek izby, starając się 
udowodnić, że izba panów bynajmniój nie zostawała 
z rządem w zasadniczej opozycyi w ciągu kończącój 
się sesyi sejmowój. Ostatecznie przyjęto projekt rzą­
dowy jednomyślnie. W końcu przystąpiła izba panów 
do sprawozdania o użyciu pożyczki 30 milionów 
talarów. Dr. Stahl użył tój sposobności do ostrego 
zganienia polityki rządu pruskiego, którą następnie 
usprawiedliwiał bar. Schleinitz. Ustawę rządową 
przyjęto bez dyskusyi. Po wyczerpnięciu przedmio­
tów na porządku dziennym umieszczonych, przeczy­
tał marszałek izby orędzie w przedmiocie zamknięcia 
obrad sejmowych tegorocznych.

— Izba poselska zatwierdziła ustawę dotyczącą 
urządzenia stałych okręgów wyborczych po krótkiój 
dyskusyi w formie przez izbę panów ucbwalonój. 
Dłuższe rozprawy wywołały następnie ustawy doty­
czące podatku gruntowego, które, powróciły do izby 
poselskiój w formie przez izbę panów, przyjętój. 
W skutek tych rozpraw, w których panowie Reicheu- 
sperger, Vincke, Kühne, Harkort, Brenier, Duncker 
i inni brali udział, postanowiono uchylić ustawę w 
formie przez izbę panów uchwalonćj. W końcu za­
wiadomił marszałek izbę, że posiedzenia jój zam­
knięte będą dnia następnego.

— JKW. Książę Rejent dziś o godzinie 2 z po­
łudnia na Białój sali w zamku królewskim zamknął 
sejm tegoroczny pruski następującą mową:

„Dostojni, szlachetni i szanowni Panowie obojga 
izb sejmowych! Obrady tegorocznych posiedzeń za­
kończone. W sprawach zatrudniających gabinety eu­
ropejskie rząd Mój usilnie się stara o popieranie roz­
wiązań któreby wymaganiom równowagi europejskiój 
odpowiadały. Zasady ktoremi Mój rząd w stosunku 
do związku niemieckiego i do bardzo ważnych spraw 
w sejmie niemieckim roztrząsanych się powoduje, wy­
łożono Wam w ciągu sesyi. Rząd Mój i nadal bę-

•) Już po oddaniu powyższego przedstawienia rzeczy do 
druku, dowiedzieliśmy się, że wuiosek p. Morawskiego przy­
szedł jednak jeszcze pod obrady na tegorocznym sejmie, a 
to w dniu samego już zamknięcia sejmu, dnia 23 t>. m. Ubacz 
koresnondeneya z Berlina w nrze dzisiejszym Dziennika.

(Przyp. Red. Dzień.)

ZWĄTPIENIE.*)
DO BRACI W KRAJU.

’Cecie śpiewów odemnie, gdy mi serce pęka 
* widok waszych cierpień, błędów i swawoli;

już znikło złudzenie lepszój życia doli,
Wspólna w mojój duszy odbija się męka!

¡8-------
.') Zamieszczając liryczny ten wylew zranionego z niewia- 
®Jch nam powodów uczucia poety, oddajemy hołd pięknej

Chcecie śpiewów odemnie, gdy zawistna ręka 
Sieje bratnią niezgodę na ojczystój roli;
Gdy nam chyba Bóg matkę z męczeństwa wyzwoli, 
Bo nigdzie dni swobodnych nie wschodzi jutrzenka!

formie utworu równie jak literackim i obywatelskim zasługom 
pisarza. Zwątpienia jego przecież nietylao że nie dzielim, ale 
uważamy nawet za obowiązek wyraźnie wypowiedzieć, że gdy- 
byśmy w niem głębokie przekonanie polityczne» nie zaś tylko 
wyraz chwilowego rozdrażnienia urażaluej natury wieszcza 
widzieć mogli, nigdybyśmy podobnej herezyi narodowej w piś­
mie naszem nie zamieścili. , „ . .

(Przyp. red. Dzień.)

Ja was nadto kochałem!... duch co we mnie gości 
Zbyt silnie ku wam pałał na ziemskim odłogu; 
Chciałem w dziedzinie waszój złożyć moje kości...

Wyście mię nie poznali na rodzinnym progu,
Nie oddali za miłość braterskiej miłości...
Przeto, ja wam przebaczam, dla Boga i w Bogu.

Kraków, maj 1860.

Mrystyn Ostrowski



dzie ich się trzymał, i nadal także w szanowania praw 
obcych będę upatrywał obronę prawa własnego. 
Chociaż zachodzą różnice co do kwestyi ważnych, 
wjednóm uczuciu, mówię to z wysokióm zadowole­
niem, wszystkie rządy niemieckie i plemiona wszyst­
kie niemieckie ze Mną i z ludem pruskim się zga­
dzają, w niezłomnój wierności dla wspólnój niemiec­
kiej ojczyzny i w żywóm przekonaniu że niepodle­
głość narodu i całość ziemi ojczystéj są dobra, przed 
których znaczeniem wszelkie kwestye wewnętrzne 
daleko ustępują. Kilka praw co wspierają uprawę 
roli, komunikacye i przemysł podnoszą i błogie sku­
tki dla kraju sprowadzą, otrzymały wasze konstytu­
cyjne przyzwolenie. Abluicya ciężarów rzeczowych 
w kilku punktach ułatwiona, regale pocztowe ścieś­
nione na korzyść wolnój industryi, górnictwo uwol­
nione od wpływu wszelkiego który publicznym inte­
resem nie jest nakazany. Wykonanie kolei reńsko- 
naheńskiój i most na Kenie pod Koblencyą Wasze- 
mi uchwałami zapewnione. Również na kilka finan­
sowych projektów się zgodziliście. Poprawiono w 
głównój treści prawo o majątku małżonków w West­
falii. Projekt prawa do ustanowienia okręgów wy­
borczych dla izby poselskiój w obu izbach przyjęty. 
Konstytucyjna wolność prasy prawem z 21 kwietnia 
r. b. na nowo stwierdzona. Kiedy projekt ordynacyi 
powiatowój nie mógł już być odbyty, na przyszłej 
sesyi trzeba będzie podjąć na nowo. Konieczna po­
prawa prawa o małżeństwie znów nie przyszła do 
skutku, i moje gorące życzenie, które Wam objawi­
łem w tym względzie, nie zostało spełnione. Jednakże 
nie zrzekam się nadziei że zapatrywania się na ten 
przedmiot dojrzeją, przekonanie o konieczności i bło­
gości téj reformy się rozpowszechni, a prawo to na 
sesyi przyszłój będzie przyjęte. Projekta do praw 
o regulowaniu podatku gruntowego i wprowadzeniu 
powszechnego podatku od budynków niestety, nie 
zyskały konstytucyjnego przyzwolenia izb obojga. Rząd 
Mój stale będzie zmierzał do celu, wytkniętego w 
czterech Wam przedłożonych projektach. Po spraw­
dzeniu staranném etatu państwa na r. 1860 przy­
zwoliliście chętnie na pieniądze potrzebne Mojemu 
rządowi do prowadzenia zarządu. Bardzo żałuję żc 
wczas nie można było osięgnąć uchwały co do prawa 
o obowiązku powszechnym służenia w wojsku, 
który to projekt był najważniejszym ze wszystkich 
Wam przedłożonych. Wielka doniosłość téj sprawy, 
trudność uznania jéj bezstronnego, sprowadziły zwłokę 
w obradach o niéj, któraby w obec stósunków po­
wszechnych mogła być niebespieczną, gdybyście, Pa­
nowie, nie byli mi dali środków któremi Mój rząd 
może wykonać wzmocnienie siły obronnéj ojczystéj. 
Za jednozgodność w przyzwoleniu na to składam Pa­
nom Me dzięki. Jest Mi ono rękojmią, że koniecz­
ność reformy wojska nareszcie właściwie oceniono 
i rozstrzygnienie odroezonéj kwestyi, której załat­
wienie za konieczną potrzebę uzuaném zostało, w naj­
bliższym czasie nastąpi. Lubo siła podatkowania 
kraju przez dalsze ściąganie dotychczasowego doda­
tku do podatków naprężona nadal być musi, mam 
jednakże to zadowolenie, że część przez ten nadzwy­
czajny podatek nie pokryta z pozostałości admini­
stracji finansowéj z roku 1859 całkowicie wziętą być 
może bez nadwerężenia na ten cel skarbu państwa. 
Chociaż rezultat zamkniętego peryodu sejmowego po­
zostawia wiele do życzenia, polegam na patryo- 
tycznjm sposobie myślenia kraju, na zupełnóm i ni- 
czém niezmąconóm zaufaniu pomiędzy monarchą a 
ludem. Na tóm jednomyślnćm zaufaniu, na starém 
wierném usposobieniu ludu, na podwyższonśj goto­
wości do walki wojska, na porządku swych finansów 
oparte, mogą Prusy przy laskawéj opiece Boskiej 
oczekiwać z zupełną ufnością przyszłych wypadków. 
Tak rozpuszczam Panów do Waszych ognisk domo­
wych, upraszając o błogosławieństwo Boże dla na­
szego ciężko doświadczanego króla: wołając: Niech 
żyje król!“

X Berlin, 23 maja. Na dzisiejszém najosktniej- 
szém już posiedzeniu izby poselskiój przyszedł wre­
szcie pod obrady landszaftowy wniosek p. Moraw­
skiego. Raport komisyi, który zresztą wiele arkuszy 
druku podobno obejmuje, rozesłany został członkom 
izby, jak mi oni zaręczali, wczoraj dopiero późnym 
wieczorem, a dziś o 9téj z rana już trzeba było nad 
nim dyskutować! Ponieważ wniosek Morawskiego 
nie na pierwszém stał miejscu porządku dziennego, 
a o I2téj z południa odczytany miał być rozkaz kró­
lewski który sejm zamyka, cała więc dyskusya mu- 
siała, rada nie rada, zmieścić się w ciasne ramy nie­
spełna dwugodzinnego czasu.- Pierwszym i głównym 
mówcą był poseł krotoszyński, p. Żółtowski, który 
w godzinnéj, a przytém nader spokojnćj, jasnéj, grun­
townej i pod każdym względem wybornéj mowie bro­
nił wniosku Morawskiego. Odpowiadał mu hr. Schwe­
rin. Dalszych mówców do głosu nie dopuszczono; 
replikował tylko jeszcze sam wnioskodawca, p. Mo­
rawski, w żwięzłóm ale nader trafném, a przytém

stanowczóm i gorącóm przymówieniu. Przystąpiono 
do głosowania. Wniosek komisyi sejmowćj, który w 
jednym z dawniejszych listów moich w dosłownóm 
przytoczyłem brzmieniu, jednomyślnością prawie izby 
przyjęty został. Głosowali przeciwko niemu tylko 
posłowie polscy, którzy rozjadą się zapewne z moc- 
niejszóm niż kiedykolwiek przekonaniem, że nie od 
berlińskiego sejmu spodziewać się im należy sku- 
tecznój zarady potrzebom i krzywdom które kraj tak 
dotkliwie czuje.

GALICY A.
Lwów, 18 maja. Jeszcze słowo o spółce Jarosła- 

wieckiój, o którój donosiliśmy (w nr. 106 czytelnikom 
Dziennika). Potrzeba rodzi przemysł i nakłania do 
korzystania z zaniedbanych środków: tak obecnie 
jest z Galicyą. Upadek coraz widoczniejszy przemy­
słu, uśpiony handel i upadek gospodarstwa tak są 
dotkliwe, że trwożliwym wychyla się z niejasnój przy­
szłości straszne widmo powszechnego bankructwa. 
Tymczasem przesadzone to są obawy: powodem głó­
wnym dzisiejszego ubóstwa jest zamknięcie lub za­
niedbanie jedynych dróg handlowych exportowych, 
jakiemi są rzeki San, Bug i Dniestr, mianowicie dwie 
pierwsze, wiodące wielkim handlowym gościńcem na 
Wisłę do targowisk świata w Anglii. W tym celu 
zawiązała się też spółka Jarosławiecka, która głównie 
na Jarosławcu i na Sokalu (przy Bugu) opierać się 
będzie, jako na dwóch najlepiój położonych punktach 
wywozowych; agencye w Tarnopolu, Stryju, Munka- 
czu itd. mają być tylko pomocuiczemi filiami, uła- 
twiającemi komunikacye. Ponieważ spółka jeszcze nie 
jest ukonstytuowaną, nie mając potwierdzenia rzą­
dowego, dla tego tymczasem przedsiębiorstwu temu 
dał imię* p. Włodzimierz Wilczyński, do czasu, aż 
potwierdzenie rządowa uzyskanćm będzie. Tymcza­
sem akcye się rozprzedają a walne zgromadzenie ak- 
cyonaryuszów odbędzie się we Lwowie dnia 24 czer­
wca i następnych, na którem ułożą się ustawy, wy- 
bierze się dyrekcya i urzędnicy.

Zakład kuracyi wodnój pana Medweya w ogro­
dzie tak zwanym Kisielki, coraz większe przybiera 
rozmiary, i coraz więcój zyskuje zwolenników. Urzą­
dzono tam na ten rok nowe zupełnie i bardzo po­
rządne łaźnie i kąpiele deszczowe. Leczących się zaś 
jest tak wiele, że wszystkie już pomieszkania w ogro­
dzie samym zajęto, i jak słyszeliśmy, prócz niektó­
rych dworków okolicznych wynajętych także, szukano 
nawet pomieszkali za rogatką żółkiewską, aby być 
bliżój zakładu. Dla odwiedzających zakład z miasta 
jest omnibus, który przez dzień cały jest w ruchu, 
wożąc tam i nazad gości za bardzo tanie pieniądze.

— Czynią tutaj obecnie gotowania do postawie­
nia odnowionego pomnika Stanisława Jabłonowskiego, 
W. hetmana kor. Pomnik był przez miasto Lwów 
wzniesiony hetmanowi z wzdzięczności za bohaterską 
obronę miasta przeciw Turkom i Tatarom i stał na 
dziedzińcu Jezuickim, w bliskości kościoła, gdzie dzi­
siaj jest plac św. Ducha. W sto lat po wzniesieniu 
pomnika posąg zwalono z podstawy; poniewierał się 
pod murami kościoła jezuickiego, a potem przenie­
siono go do prywatnego ogrodu, gdzie wiele ucier­
piał. Teraz dopiero z funduszu składkowego został 
odnowionym i postawionym będzie przy wałach, które 
odtąd Hetmańskiemi nazywać się mają. Posąg wy­
kuty jest z twardego piaskowca, przedstawia hetmana 
w naturalnój wielkości, w zupełnój zbroi, w hełmie 
i w płaszczu rzymskim, zarzuconym przez ramię.

— Do Przeglądu lwowskiego piszą ze Sta­
nisławowa: „W tutejszem gimnazyum złożonóm 
z różnych narodowości, powstała między dziećmi 
z 4 klasy sprzeczka, a to między Polakami i Ru­
sinami z jednój, a Niemcami z drugiój strony. Po­
czątek do tego dał syn trzynastoletni urzędnika po­
datkowego nazywając kilku swoich kolegów: „Wy 
polskie św....“ Naturalnie, że ze strony przeciwnój 
nastąpiła podobna odpowiedź. Syn urzędnika bojąc 
się przemagającój siły umilkł, lecz zemstą wiedziony 
udał się do swego ojca ze skargą i dodał, że jego 
koledzy Polacy spiskują, gdyż widział u nich książki 
z wierszami polskiemi (znanych polskich autorów z Ga­
licji), a u jednego zobaczył w kościele modlitwę za 
ojczyznę. Urzędnik udał się z swoim synem do na­
czelnika obwodowego, który sprawdzenie tego czynu 
dyrektorowi szkół nakazał. Dyrektor o spisku nic 
się niedowiedział, wydał jednak wraz z ciałem nau­
czycielskim wyrok następujący: trzech uczniów 12 
i 13ietnich czwartej klasy exkludował formalnie dla 
politycznych knowań i nakazał im wydalić się zaraz 
z miasta. Trzem czy czterem rnuićj winnym zaka­
zano uczęszczać publicznie do szkół i pozwolono im 
egzamina składać prywatnie. Rodzicom nakazała rada 
nauczycielska dzieci swe natychmiast 2 miasta do domu 
odebrać.“ ' ;

FRANCY A,
Paryż, 21 maja. Dzisiejsze wiadomości potwier­

dzają niepomyślną dla powstańców utarczkę pod Ca-
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latafimi, gdzie po uporczywój walce wojsko kró- 
lewskie otrzymało plac bitwy; to opowiada nawet 
dzisiejsza Patrie dodając, że powstańcy cofnęli gw 
w najlepszym porządku i że.powstanie rozszerza się 
coraz bardziój w Sycylii. Że wypadek ten zresztą 
nie miał żadnego złego wpływu na rozwój powstą. 
nia sycylijskiego, widać to już z depeszy posła fran. 
cuskiego barona Brennier w Neapolu, który, donoszai 
o porażce powstańców, twierdzi, że nie była bynaj­
mniej stanowczą i że doniesienia rządu neapolitań- 
skiego były przesadzone, jako tóż 3 dzisiejszych wia­
domości telegraficznych, wprost z Neapolu przycho­
dzących, z których pokazuje się, że wojsko królewskie 
cofnęło się do Palermu, musiało zatóm ze zwycię. 
stwa swego albo niekorzystać, albo, co prawdopodo. 
bniój, nie módz korzystać, skoro kraj cały zostawia 
w ręku powstańców chroniąc się za mury forteczne, 
Dotychczas jeszcze nie wiadomo gdzie jest Garibaldi 
i ciągle wątpią o jego pobycie w Sycylii. Zamiar 
ustanowienia wicekrólestwa w Sycylii przypisywamy 
dworowi neapolitańskiemu, jest prawdziwym, ale hra- 
bia Aąuiia, stryi królewski, niechciał przyjąć godno­
ści wicekróla, ponieważ woli zatrzymać swój stopień 
wiceadmirała, dla tego tóż król zamyśla bratu swemu, 
hrabiemu Trapani ważne to stanowiskio powierzyć0pi. 
nion Nationale, zgodnie z kilku dziennikami tu- 
ryńskiemi twierdzi, że Austrya wystósowała do rządu 
sardyńskiego kategoryczne wezwanie, aby ustąpił 
z Toskanii i Bononii, grożąc mu, iż w przeciwnym 
razie użyje stósownych środków do przeprowadzenia 
swej woli. Wiadomość ta brzmi całkiem bajecznie; 
takie wystąpienie Austryi, byłoby wypowiedzeniem 
powtórnej wojny włoskićj, o której Austrya na teraz 
myśleć nie może, dla tego daleko prędzój wierzyć 
można tym dziennikom, które zaręczają, że niema 
żadnego, jak to już od dawna głoszą, obronnego 
i zaczepnego przymierza między Austryą i Neapolem, 
Potwierdzają to instrukcje szczegółowe od posłów 
austryackiefi za granicą przez gabinet wiedeński wy­
dane. W tych instrukcyach naprzód oświadcza ga­
binet wiedeński, że Austrya musi w obec teraźniej­
szych wypadków trzymać się zasady bezwarunkowej 
wstrzemięźliwości, że uważa obecne położenie księstw 
włoskich za czyn dokonany i czekać musi na lepsze 
czasy aby tu wystąpić znów z zasadami prawowito- 
ści pogwałconćj; co się zaś tyczy iunych części Włoch 
pokłada Austrya zupełne zaufanie w cesarzu Napo- 
leonie, którego mądrość przeszkodzi temu, aby am­
bitne chęci nie zaburzały nadal jeszcze pokoju Eu­
ropy.“ W Niemczech zaś pójdzie Austrya uotych- 
czasowym sw^im torem, chce ona ile możności zadość 
uczynić wszystkim życzeniom, ale wszelkiemi silami 
opierać się będzie gwałceniu zasadniczych podstaw 
związku Rzeszy niemieckiój i nie zezwoli na żadne 
pod tym względem zmiany. Ponowione usiłowania 
rządu sardyńskiego, aby się uniewinnić ze wspólui- 
ctwa w zamachu Garibaldego, znajdują potwierdzenie 
swoje w liście samego Garibaldego, w którym króla 
Wiktora Emanuela przeprasza za to, że wbrew jego 
woli wyjechał i nieopowiedział mu się z obawy, aby 
go od jego zamiaru nie odwrócono. — Potwierdza 
się, że poseł angielski w Petersburgu John Gram- 
pton me protestował przeciw oświadczeniom ministra 
Gorczakowa co do spraw tureckich, tylko podał pe­
wne zastrzeżenia, a lord Russell odpowiadając baro­
nowi Brunnow oświadczył, że Anglia sprzeciwiać się 
nie będzie rozpoczęciu śledztwa tyczącego się poło­
żenia chrześcian w Turcyi. Courrier du Ei- 
manche podaje treść noty wystósowanój w tym 
przedmiocie przez księcia Gorczakowa do państw 
europejskich. Najpierw wylicza minister zastrzeże­
nia traktatu paryskiego i przyjęte jego przez Turcją 
warunki na korzyść chrześcian, dowodzi dalćj, ze 
wszystkie te zobowiązania i przyrzeczenia nigdy i al* 
guzie wykonanemi nie zostały, żąda wreszcie, aby 
wszystkie mocarstwa wspólną wystosowały notę do 
sułtana wzywając go stanowczo i ostatecznie, aby 
przyrzeczenia swoje wypełnił, prócz tego podał 
osobną notę w tym sensie każde państwo, które d 
traktatu paryskiego należało; noty owe osobne moją 
jednak być rówuobrzmiące. —Monitor Floty do­
nosi o wysłaniu trzech statków wojennych do bear 
polu na wezwanie posła francuskiego. — Zaręcza“ 
na giełdzie, że spory o granicę nicejską między s 
baudzkimi i francuskimi komisarzami już załatwi«“ •

WŁOCHY,
Z Sycylii nie nadeszły dziś żadne świeże 

mości. Z tych jednakże, któreśmy wczorajszą w 
czorną pocztą otrzymali, możemy czytelników? 
szych zapewnić, że doniesienie rządu neapolitanski o 
o zwycięstwie odniesionćm nad powstańcami pi 
wojska królewskie pod Calatifimi albo całkiem i 
nieprawdziwe, albo zwycięstwo to było odnieś 
nad jakim nieznacznym oddziałem powstańców, 
bowiem depesza z Palermu z dnia 18 b. in-r’°Qiia]1’ 
że wojska neapolitańskie opuściły prowineye Tf»ł
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!.|ermo i cofnęły się do miasta Palermo. W dniu 
jaja rozchodziła się nawet pogłoska w Neapolu, 
,eść miasta Palermo już jest w ręku powstań- 
Bardzo łatwo temu wierzyć, zważywszy, że po- 
ostatnich doniesień z teatru wojny, powstań- 

przypuszczali cztery razy szturm do Monreale,
;[j tuż za bramami Palermu leżącego. — 
ijyúski Times z dnia 22 b. m. powiada na- 
idęcćj, bo twierdzi, że armia neapolitańska po­

ją została kompletnie przez Ganbaldczyków ¡pod 
Tino. Z tego widzimy że owo mniemane zwycię- 
j nie było tak całkowite za jakie je poselstwa 
Jitańskie po rozmaitych stolicach mocarstw eu- 
jjskich rozgłosiły. Może być, że jenerałowie nea- 
¿ńflcy trzymali się osobnéj sztuki strategicznéj. 
ichczas bowiem było zasadą, że chcąc uśmierzyć 
•stanie w jakiéj prowincyi, jenerał komenderujący 
inszy główny korpus powstańców ściga go, roz- 
», wysyła daléj kolumny ruchome, aby zająć 
cały i uniemożnić wzmocnienie się powstania, 

irałowie zaś neapoiitańscy działali zupełnie wbrew 
jętym regułom; po zwycięstwie walnóm pod Ca- 
jmi, jak potyczkę tę rządowi nazwać się podo-
,, ogalacają wyspę całą z wojsk, koncentrują się 
Jwóch punktach, to jest: w Palermie i Messynie, 
pierwszym nie wiadomo czy z przezorności, czy 
strachu kompletnie się zamurowali , zostawiając 
je tylko jeduę bramę, którąby mogli miasto opu- 

, Zobaczymy czy manewr ten doprowadzi ich do 
pianego celu.

SERBIA.
Serbski Białogród, 16 maja. Książę Miłosz wczo- 
.miał napad gwałtowny na serce; wszyscy lekarze 
Jogrodzcy na jego ratunek powołani zostali, ale 
ma prawie nadziei dła chorego.
-Serbskie żądania przez Fortę odrzucone, poczy­
na bunt przez urzędowe organa tureckie, stoty- 
ana armia turecka koncentruje się w Rumelii, 
m ku wąwozom stanowiącym bramę do Serbii,
:a z swój strony zaczóm wyprawiła to poselstwo, 
isposabiała się długo do obrony, a dzisiaj cze- 
ic odpowiedzi, stoi gotowa do boju, silniejsza po­
no niż gdy się w pierwszych latach naszego stu- 
a mierzyła z potężniejszćin wówczas nierównie 
¡stwem Qttomaúskiém. Ta jednak jest dzisiaj ró- 
a, że ówczesny wódz serbski Jerzy Czarny leży 
dawno w grobie; dzielny Miłosz w lata podeszły 

a chwilę ustąpi; nikt zaś powiedzieć nie może, 
wielka chwila wyda w Serbii wielkiego człowieka, 

tego często w dziejach znajdujemy przykład. Ture- 
Journal de Constautinopie czynił poseí­

an serbskiemu i stawionym przez n.ego żądaniom 
auty; odpowiedział mu teraz na to urzędowy 
dennik Serbski; z artykułu tego podajemy na- 
ifujący ustęp:
„Podstawy naszego położenia i naszego stosunku 

irego do Forty nie będziemy szukać w traktacie 
•ariym w 1459 r. między tureckim a serbskim 
Mzcą, ale w traktatach bukarcstkim i drynopolskim 
ityanopolitańskim), szczególnićj zaś w konwencyi 
tomańskićj. Te jasno wypowiedziane podstawy są: 
■»nętrzna niepodległość; niczém nie ograniczony 
bór własnych władzców, wolność wyznania, swo­
ja handlu, własne wojsko i własna chorągiew, wła- 
t komory i paszportu, wzbronienie Turkom i władz- 
m tureckim pobytu w Serbii z wyjątkiem załóg w 
«rdzach, zwrócenie Serbii oddzielonych od niéj 
ięgów, zamiana różuych podatków Forcie wprzód 
bunycn wjcdnę ściśle oznaczoną sumę haraczową, 
•nawet stosuje się do ceł wprzód przez Fortę po­
danych. W konwencyi akermań-kićj postanowio- 
, iż Porta wspólnie z posłami przez Serbią wy­
dalonymi winna rozważyć i uporządkować wszy- 
lie wyżój wskazane żądania, oraz wszystko co 
odstawiać będzie naród serbski, a co me będzie 
; wprost sprzeciwiać lennym stosunkom Serbii do 
«y.
„Na tych podstawach mieli posłowie serbscy z 

•tlą układać się, dawne zaniedbane prawa narodu 
’Wstawiać, rezultat tych układów miał stanowić 
■Wiczne prawo seibskie. Układy te nastąpiły w 
kocie, a ich skutkiem był hattiszeryf 1830 r. (sta- 
11 serbski), który przez traktat paryski postawiony 
ktuł pod gwaraucyą wszystkich wysokich mocarstw 
Waktująiych, i me może być ani w całości ani

w najmniejszej cząstce naruszony bez ubliżenia mię­
dzynarodowym aktom tak dawniejszym jak i najnow­
szym.

„Lecz ten wspomniany organiczny hattiszeryf nie 
został aż do dziś dnia w całości spełniony; przeciwnie, 
późniejsze hattiszeryfy w wielu punktach ograniczyły 
go i skrzywiły, tak, iż między pierwiastkową ustawą 
a następuemi hattaini panuje jawna sprzeczność, któ­
ra musiała wywołać zawikłame.

„Wyprawienie dzisiaj poselstwa naszego jest ko- 
nieczućni następstwem uchwał wydanych przez zgro­
madzenia narodowe skutkiem objawionój przez nie 
woli. Nikt przeto nie może poselstwa tego uważać za 
organ tylko interesów księcia; że zaś poselstwo to 
wyprawił ks. Miłosz, niech to nie zadziwia dziennik 
carogrodzki, gdyż właśnie książę wybrany przez na­
ród, jest jego reprezentantem. Poselstwo to nie przed­
stawiło nowych żądań; też same żądania przedsta­
wiane były przez dawniejsze rządy. Poselstwo żąda, 
aby hattiszeryf z 1830 r. został spełniony;, a przez 
to ani zostaje zniszczony stosunek lenuiczy między 
Serbią i Pertą, ani poselstwo nie przedstawia fami­
lijnych interesów księcia ; broni tylko interesów serb­
skiego narodu, a broni w granicach przez hattisze- 
rjf naznaczonych.“ ______________ _

Wiadomości miejscowe i putocicae.
Poznań, 23 maja. W korespo. dencyi z Krobs kiego w nr. 

83 i 113 .Dziennika między innemi mowa była o sposobie 
udzielania iekcyr języka polskiego w szkole realnej w Ra­
wiczu, z powodu czego dochodzi nas sprostowanie faktów, 
co do których korespondent, jak się zdaje, w pole byi wy­
wiedziony. Odpowiedź tę umieszczamy poniżej:

„Korespondentowi Dziennika Poznańskiego, donoszącemu z 
Krobskiego między innemi także o szkole realnej w Rawiczu, 
szczególute zas już po raz drugi o udzielaniu przy tymże za­
kładzie lekcyi języka polskiego, niechaj służy jako odpowiedź 
co następuje; Od 1 lipcarp. udzielał przy szkole realnej w Rawiczu 
lekcye języka polskiego wyższy nauczyciel, któremu przez kr. 
komisyą egzaminacyjną w Wrocławiu przyznaną została zdol­
ność wykładania tegoż języka w wyższych klasach gimnazjal­
nych, na niego więc ów uszcsypliwy dodatek, jakoby sam po­
prawnie tym językiem mówić me umiał, ściągać się nie może. 
Przed nim zas, czyli raczej zaraz od założenia owego wyż­
szego zaaładu naukowego w Rawiczu starano się po klina 
razy o nauczyciela Polaka, któryby ten język wykładał; po­
nieważ jednak pomimo częstych ogłoszeń w pismach publicz­
nych żaden się iitolug Polak me zgiosił, oddano naukę języka 
polskiego przy tym instytucie koitjuo trzem lodowitym Pola­
kom, z których dwóch tamże było księżmi, trzeci zaś nie 
długo jako nauczyciel przy tym zakładzie przebywał. Ud Igo 
kwietnia r. b. nareszcie tamże chuć najprzód lutermistyczme 
wprowadzony został nauczyciel języka polskiego, który wpra­
wdzie niemieckie ma nazwisko, ale me tylko w Wielmem 
Księstwie się urodził, się wychował, szkoły tamże przeszedł, 
ale i na akademii w Wrocławiu siudyom języka polskiego się 
oddawał; ten zaś tak dobrze jak każdy luny Polak mówi po 
polsku i żałuje mocno, że jeszcze do tego czasu nie miał spo­
sobności zapoznania się z szan. korespondentem, aby rozma­
wiając z nim, dowodnie go o prawdzie tychże słów mógł 
przekonać. U tern, że pewien emerytowany ur/ędmk admini­
stracyjny przy szkole realnej w Rawiczu lekcye języka pol­
skiego miał dawać, nikt z osób lepiej ztóufurinowauych me 
wiernie wiedział; radzić zatem owemu szan. koresponden­
towi, zdaje się, trzeta, aby wiadomości swoje, szczególnie 
przy tak ważnych kwestyach, na innych miejscach i u innych 
osóo jak właśnie na taigu nabywał.”

Ze SredZKiegO, 22 maja. W czoraj odbyło się w Środzie 
walne zebranie powiatowe Towarzystwa pomocy naukowej, 
i owiat nasz lubo zawsze gorliwy okazuje udział w sprawie 
Towarzystwa pomocy naukowej, dzisiaj gdy rzecz miał-a się 
toczyć, w jaki sposob należy nam uczcie i uwiecznić pamięć 
wielkiego iuudatuia, tern żywiej pobudzony został, a zeOrani 
członkowie w liczbie trzydziestu dwóch dowiedli, że metyłko 
wspierać instytucyą, ale i wdzięczni za mą być umieją

Po dopełnieniu zwykłych formalności, ouczytai sekretarz 
komitetu sprawozdanie walnego zebrania, które się d. 17 lu­
tego r. b. w Poznaniu odbyło, jako też okólu.k dyrekeyi. .Na­
stępnie rozbierano wnioski komisji i obradowano nad tern, 
który z nich najwłaściwiej odpow.ada celowi. Nasi powiatowcy 
wycnodząc z zasady, że to co juz jest postanowieniem jeżeli 
jest dobrem zmieniać nie m leży, me mogli się pogodzić z pier­
wszym wnioskiem komisyi, z powrodu ze miano Towarzystwa 
pomocy naukowej za pośrednictwem wpływu mezgaslej pamięci 
założyciela nadane; pi zez lat blisko dwadzieścia dobrze się To- 
waizystwu z tem mianem działo, i tą nieuzasadnioną zmianą 
moglibyśmy je na szwank narazić, i dalibyśmy ziy przykład 
następnemu pokoleniu, które mechcąc żyć nieczynnie, a nie 
umiejąc nic nowego stworzyć, mogłoby się także z równein 
jak my prawem wziąć do zmian instytucji, za skutkinie ręcząc ani 
w przyszłość spoglądając; wreszcie dodatek na końcu miana, 
uważano za zbyteczny, albowiem imię śp. Karola Maicinku- 
wskiego ttak jest z historyą Towarzystwa powiązane, że każ­
demu jest i będzie wiadomo, kto był pierwszym jego założy­
cielem. Walne zebranie uznało, że drugi wniosek komisyi jak­
kolwiek jest wnioskiem mmejszuści, stosowniej odpuw.ada tak 
wzniosłemu celowi, nieuslraszyło się nowych ofiar, jakich wy­
maga zebranie funduszu i jednogłośnie przyjęło wniosek na­
stępującej osnowy:

aoy Towarzystwo pomocy naukowej nie zmieniając w 
niczeui ustaw i foim istnienia, z funduszów projekto­

wanych utworzyło obok siebie fundusz stały, który no« 
sząc imię Karola Marcinkowskiego, stanowiłby pomnik 
dla męża tego w myśl wniosku dyrekeyi: z tśm nad­
mienieniem, że nikomu z czyniących dobrodziejstwa nie 
womo zastrzegać sobie odrębnego od dyrekeyi Tow. p. 
nauk, przewodnictwa.

Na tem zakończyły się obrady, zapłacono składki, nawy- 
rzekano ,na posuchę, robaki, nakłopotano się jak to będzie 
w taką kurzawę wyprane przepędzać owce, bo podobno taki 
wiatr przez 6 tygodni ma dąć od wschodu, i tak każdy otrząsł­
szy myśl z tego co na niśj ciężyło, lżej i swobodniej powrócił 
do domu. .

Wiadomości literackie.
— Ważnym bardzo i szacownym przyczynkiem do dzie­

jów polskich jest dzieło Augusta Mosbacha, które w Wrocła­
wiu nakładem autora niedawno temu wyszło pod tytułem: 
Wiadomości do dziejów polskich zebrane z archi­
wum prowincyi szląskiej. Obejmuje ono znaczny zbiór 
odnoszących się do Polski dyplomatów, relacyi, listów itp., 
które częścią z poklasztornycu archiwów szląskicb, częścią 
z metryk dawnej kamery i najwyższej izby szląskiej, częścią 
z archiwów książąt legnickich, częścią też z autów i proto­
kółów dawnych sejmów szląskich, zwanych „Fursteutage”, 
pochodzą, a które się obecnie w archiwum główuem prowin- 
cyi szląskiej w Wrocławiu znajdują. Wszystkie te piśmienne 
jjomuiki'historyczne, pisane w językach polskim, łacińskim i 
francuskim, to niemieckim podał Mosbach już dosłownie, nie 
odstępując w niczem od oryginałów, już to, gdzie za stóso- 
wne uważał, w streszczeniu tylko lub w starannym przekła­
dzie polskim. Aby je w ład pewny ująć i pogląd na nie uła­
twić, umieścił je zbieracz wedle porządku chronologicz­
nego (od toku 1206 do r. 1774) i co ważniejsza, poprzedził 
je obszernym wstępem, w którym nietylko je z kolei wy 1.cza, 
i t:eść ich główną w krótkości podaje, ale nadto klasyńkuje 
je, na szali krytyki waży i zaraz w Uo opowiadania historycz­
nego dzierzga.

Materyaiy historyczne, jakie się w Wiadomościach Moa- 
hacha znajdują, są w wysokim stopniu ważne i ciekawe, ile­
kroć się odnoszą do starań i zabiegów, jakie dom rakuski 
w celu osiągnięcia korony polskiej czynił, najbardziej w cza­
sie bezkiólewiów po wygaśnięciu Jagiellonów z Zygmuntem 
Augustem, po ucieczce Henryka Walezego i po zgonie Stefana 
Batorego. Odsłania Się w nich także w rażącem świetle sprze­
czna z dobrem rzeczypospolitei polskiej polityka, jaką się 
Zygmunt lii względem Austryi kierował, i gotowość jego po­
siłkowania cesarza Ferdyuanda 11, szwagra swego, w rozru­
chach czeskich, roznieconych później w straszną wojny reli­
gijnej pożogę. Jest w nich niejedna wzmianka o Lisowczy- 
kuch, którym Zygmunt fif mimo odradzań rozsądniejszych 
senatorów i panów polskich dozwolił zaciągnąć się na imię 
króla węgierskiego, a którzy dopuszczając się jak najwięk­
szych gwałtów i okrucieustw niechlubną po sobie zostawili 
pamięć.

Z czasów Władysława IV znajduje się w Wiadomościach 
mało doniesień treści, którejbysmy z kąd inąd szerzej i do­
kładniej nie znali.

Natomiast me małej wagi są wiadomości dotyczące się in- 
wazyi Szwedów, za nieszczęsnego panowania Jana Kazimie­
rza, umieszczone pod r. 1653 i 1036. Trzy relacye z niemie­
ckiego przez Mosbacha spolszczone o wzięciu Wielunia przez 
Krysztofa Żegockiego, starostę babimostskiego i okrucieństwach 
popełnionych tamże pizez włościan polskich, uzbrojonych w 
kosy wprost osadzone, topory i pałki, zdają się hyc, jak to 
sani Mosbach napomykać, i się zdaje ujeco przesadne i bardzo 
podejrzane. Nie wspomina o tem ani jednem słowem We- 
spazyan Kocbowski w Klimakterach swoich. Do bezkrólewia 
po Michale Korybucie dorzucają kilka ciekawych szczegółów 
dwa pisma łacmsnie, nawet przez współczesnego Andrzeja 
Chryzostoma Załuskiego w listach fannlijno historycznych me 
wspomniane. W jednym z nich przemawia pewien 1'olak do 
cudzoziemców ubiegających się o koronę polską, przekradając 
im, jakiego to króla lolacy potrzebują, że me lada kto po­
doła koronie polskiej, ho nie złotą ona jest, ale cierniową; 
mech się więc konkurenci do korony polskiej, porachują 
wprzód dobre z sumieniem swojem, głęboko rozwazą zamiar 
swój, zanim sięgną po berło mające icu uczynić panami Ko- 
ruuy i Litwy. Pożądane są niektóre przyczynki do dziejów 
polskich za dana lii. Uo tanich liczą się mianowicie 27 listów 
Jerzego bzymońskiego, szlachcica szląsniego, rezydenta au- 
stryacniego przy dworze polskim, pisanych z Warszawy do 
księcia hranciszka Ludwika, biskupa wrocławskiego. A. Mos­
bach podał z nich w przekładzie polskim wszystko to, z czego 
nabyć możemy mniej lub wcale nieznane wiadomości o rodzi­
me królewskiej, oraz o wypadkach politycznych i wojennych, 
jakie się w ówczas w Polsce wydarzyły. Z czasów panowania 
Augusta II umieszczonych jest pod r. 1704, 1709 i 1713 osin 
listów w języ ku francuskim pisanych, odnoszących się do dzie­
jów Stanisława Reszczyńskiego. Między innemi znajdujemy 
w nich wiadomość współczesnemu A. Chr. Załuskiemu nie-, 
znaną o zamiarze wydania miasta Krakowa Rakocemu, księciu 
siedmiogrodzkiemu, z którym się król Stanisław, idąc za radą 
Fraucyi, łączył. Zbiór cały Wiadomości zamykają dwa listy 
osób duchownych z roku 1748 i 1774, tyczące się wyłącznie 
spraw kościelnych.

Objaśnienia do pojedyńczych dokumentów historycznych 
przydane rzucają na mu,ej znane osobistości, wypadki i 
szczegóły tyle światła, ile do zrozumienia ich czytelnik a do 
korzystania z mcii historyk mógłby wymagać. To też dzieło A. 
Mosbacha, będące odtąd jednem z obńtzych i przystępnych 
źródeł do dziejów polskich, zalecamy wszystkim jak najbar­
dziej ._________ c-
“ Z końcem tego miesiąca Redakcya zamknie zbiera­
nie składki dla głodem dotkniętych okolic kaszubskich.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Obwieszczenie.
.«ósownie do §. 27 ordynaćyi miej- 
••ćj donosimy, że wyborcy III oddziału 
cirkułu obrali dziś reprezentantem 
'W p. Schiu melpfennig, sekretarza 
W główuśj.
“oznań, dnia 23 maja 1860.

Magistrat._______[953]
1 Mowa wyprzedaż Bu- 

składu towarów przy

placu UllheliuowskioB pod 
nr. i O po zniżonych cenach 
dalej się oubywa, a iniauo- 
wicie zwraca się uwagę na 
w zapasie będące winu. ru­
my, iikierj cognac i cygara.

Lipschitz
zawiadowca masy konkursowej 

£912] Buscha.

Mieszkam obecnie przy ulicy Rycer­
skiej nr. 14. Konsultuję od 7—9 i od
3 4 godziny. l>r. ilerzog 
[911] radzca. medycynamy.

Folwark Maniewo, zawierający około 
800 mórg ziemi pierwszćj klasy, od 
Fozuania 2, od Szamotuł 2, od Obor­
nik */a, od Mur. Gośiim 1 milę, nieda­
leko szosy położony, mam zamiar sprze­

dać z wolućj ręki. Kupujący zechcą się 
do właścicielki Fryza w Szamotułach 
zgłosić. • _____[9^7]

ajSSiF* Dobremi s'wiaaectwaim opa­
trzony stangret me żonaty zuajuzie 
miejsce u mzćj podpisanego od daia 
dzisiejszego lub ś. Jana r. b.

Grembamn pod Kempnem, dnia 
22 maja 1860.
[944] Napoleon hrabia Krgskk
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W księgarni JF. Pricbatsclia 
w Ostrowie są do nabycia: 
Wiadomości do dziejów Polskich

z archiwum Prowincji Szląskiśj 
zebrał

August Mosbach.
Cena 2% tal. (15 zip.) [954]

Obwieszczenie.
Dobra Kęszyce w powiecie odolanow- 

skim są do wydzierżawienia od ś. Jana 
r. b. na lat 9 z inwentarzem komplet­
nym.

Warunki dzierżawy przejrzane być 
mogą w biurze rzecznika C o 1 o m b 
w Ostrowie. i 952]

Jest od 6. Jana r. b. do puszczenia 
w dzierżawę wieś położona blisko 
drogi żwirowśj między Pleszewem a 
Ostrowem, obejmująca około 1000 mórg 
roli głównie pszennój, z kompletnym 
inwentarzem żywym i martwym. O bliż­
szych warunkach dowiedzieć się można 
w Poznaniu, Wielkie Garbary nr. 10,

gebauer ze Śremu, obywatel Krause 2> 
szewa.

Hotel pod Koroną: Kupcy Pinner z GU 
Engel z Wrocławia, Pflaum z Rawicaa

godnik katolicki.
Z wielu stron nadchodzą zażalenia, iż urzędy pocztowe nie przyjmują do­

tąd zapisów na Tygodnik Katolicki, zasłaniając się powodem nieodebrania roz­
porządzeń swój władzy. W odpowiedzi pytającym donosimy, iż rozkazem Ge­
neralnej Dyrekcyi Poczt w Berlinie z 3 b. m. pismo to zostało umieszczone 
w urzędowym dodatku do katalogu pism przez pocztę przesyłanych z dnia 4 b. m. 
i że dodatek ten dnia 6 b. m. już się znajdował we wszystkich biurach poczto­
wych kraju. — Odtąd wszystkie trudności uchylone zostały, tak że każdy urząd 
pocztowy może i jest obowiązany przyjmować przedpłatę i zapisy na pierwszy 
kwartał Tygodnika. Gdyby gdziekolwiek jakąś stawiano przeszkodę, czego nie 
przypuszczamy, proszę o szczegółowe i spieszne doniesienie dla zaradzenia nie­
przyjemnościom.

Poznań, 21 maja 1860.

Tys
na pierwszóm piętrze. [940J

i Najdelikatniejszą.

& oliwę prowancką 
i otrzymał w świeżym towarze 
5 i poleca jak najtanićj

| Adolf Asch
[951] ulica Zamkowa nr. 5.

Sngel
z Wolsztyna.

Pod Złotą Sarną: Blacharz Badt zPobiej 
kupiec Rosenberg, buchalter Hirschfeld” 
uczyciel Weiss, raodniarka Zalińsk&i’ 
Preuse z Gniezna.

W miesikan u prywatnem: Rolnik Ru 
z Wielkiego Chrzypska, aplikant Hofin, 
z Góry, buchalter Rosenhau z Berlin«! 
wowar Dhalle z Drezdenka, święty' 
nr. 14. 1

[948]
Ks. Prusinowski

właściciel i wydawca odpowiedzialny Tygodnika katolickiego.

Rozporządzeniem królewskiój rejencyi w Wrocławiu z dnia 23 czerwca 1857; 
i reskryptem właściwego król ministeryum z dnia 4 sierpnia 1857 zostało udzie- 
lonćm pozwolenie na sprzedaż i publiczne obwieszczania jako skutecznego środka 
domowego, którego głównemi częściami składowemi jest dekokt cebulowy

W piątek dnia 18 b. m, ocieliła się 
jedna z mych krów. Cielę ma dwie 
głowy zupełnie wykształcone. Można 
je oglądać każdego czasu u mnie w

•lózef Patz
dawniejszy sołtys 

w Jerzycacb nr. 11.

Wiadomości handlowt
Stowarzyszenie kupieckie w Pozna 

Dnia 24 maja.
Zyto: ceny poszły w górę, wyp. 50 WJ 

na maj-cz. 43'3—«/„ cz.-lip. 43'/,—%,
43% pł. 44 żąd., wrz-paź. 4323 pł. 4] 
żąd. Okowita: wyższe ceny, z beczkaUp 0 
maj 17»/3 pł., cz. 17'/, żąd., lip. 17%, siet,|,S ę 
wrz, 18 pł. 18«/, tal. żąd.

Berlin, 23 maja.
Pszenica: obrot nieznaczny po moci 

cenach, w miejscu 25 szelii 70—80 tal

(Z

P©

filio (i 
teg< 

,wéj ti 
Zesz

białego syropu piersiowego
G. A. W. Mayera w Wrocławiu,

którego zawsze niesfałszowanego dostać można w butelkach oryginalnych po ta­
larze i półtalara u niżćj podpisanych.

Syrop ten zażywają także chętnie dzieci z powodu przyjemnego smaku.S. SPIRO
w Poznaniu, przy Rynku 87 w domu G. Bielefelda.

<?• E. Hiitscbe w Śmiglu.
Jeanette Töplitz w Gnieźnie.
<?• E. Belcites w Bydgoszczy i 
W. Griebscli w Lwówku.

Jeżeli dożyłam wieku mego rok 74, wyznaje zgodnie z powinnością, że to 
przypisuje tylko jedynie za nieporównany uznanemu, białemu syropowi piersio­
wemu pana G. A. W. Mayera w Wrocławiu. Cierpienia piersiowe i gardłowe, od 
krórych pomimo używania wszelkich możebnycb środków żadnej ulgi nie dozna­
łam, i dla których przez pięć lat na pół tylko żyć mogłam, zostały nareszcie 
przez użycie poleconego mi białego syropu piersiowego złagodzone, a w końcu 
zupełnie znikły, tak, że dziś prawdziwie na nowo żyć zaczynam. Dzięki syropo­
wi piersiowemu a podwójne dzięki panu fabrykantowi.

Geisenheim, dnia 1 marca 1859. Owdowiała Johanna Abel.

Panu G. A. W. Mayer w Wrocławiu.
Lubeka, dnia 6 marca 1859.

Przed niejakim czasem przeczytałem w jednóm z publicznych pism, jeżeli 
się nie mylę, w lipskiój gazecie ilustrowanój, ogłoszenie pańskie o białym syro­
pie piersiowym przez pana fabrykowanym, którego prawdziwie dobroczynny sku­
tek nie dawno temu po podróży w interesach handlowych poznać sposobność 
miałem, z powodu tego pozwalam sobie niniejszóm uniżenie zapytać się czy pan 
byś nie zechciał, w tutejszój okolicy założyć komandyty itd.

najuniżeńszy
C. H. Siegfried, Wahmstrasse nr. 479.[949]

Kurs giełdy w Berl&ie
dnia 23 maja.

% ,“Vd&ao.
pla-
eoao.

Papiswy piaski«*
Pożycz. dobrow. 

dito rząd. -
dito
dito
dito

1859
1856
1858

dito prem. 1855 
Obligi długu »karb..
dito Marchii............

Listy sast. Marciu. . 
dito Prus Węch. . . 
dito dito . . .
dito Pomor..............
dito dito .... 
dito W. Ks. Posn.. 
dito dito (nowsi
dito dito (aewe) 
dito Ssląakie .... 
dito gwar. B.. . . . 
dito Pros Zach. ; . 
dito dito , . 

Listy rent. March. ,
dito Pomor.............
dito W. Ks. Poza, 
dito Pr. Węch, i Zch, 
dito Nadreńskie . 
dito Saskie * . . . 
dito Szląslofi ... 
Papiery aanaelcsse.

»%* —

h

p.&-

'99%
99%

103’/,

Jerzycach. 

[950]

Zyto: wyp. 10,000 cent., usposobienie dlaśictw Crfntnnlzn 1. i 7., 1. __ . . ł'*gatunku zboża korzystniejsze jak w ostati obejdniach, w miejscu 2000 funtów 47—48'/ I 
cz. 47-%-%, cz.-lip. 47«/,-«/,, Up.^Jydawc 
wrz.-naźdz. 47—’/,—3/„ tal. nł. .io,.,»¡Mrą.

Atair. aetaŁ . . 
dito Pożycz. narad. 
(£to Obligi S5O fi. ,

*»{®äs
73

Rosy. poty. SBgiał. . 
polas. obligi skarb.. 
dito Cert. A. 800 zł. 
dito dito B. 200 st 
dito Lis. z. n. w R S. 
dito üb. caśk.500sł.

105«/,
84%
93
22%
67%
90%

99 
93% 

112%

87%
81%
90%
86
94%

100
90%
68

Pl«si#4ss, 
Frydrychsdory . . .
Ląjdory.....................
Złota fant cel. . . . 
Srebra dito.... 
Saskie bil kas . . ,
Niesa. banka.............
dito płat, w Lipsku

Ansir. banku............
Polskie bil. bank,. . 
Diak. bank, od sreill

tócye hele! śsiacaycSi. 
BariiA-Anhalt....
Berliń.-fiunb............
Beri.-Pocsd.-Magd. . 
BerŁ-Szesseolń . . . 
Wrocł.-Freib. .... 

dito najnow. .
Brzeg-Nhskie............
Kożlo-Bogumin . . . 

dito piarwot .
dito dito , .

Dolno-SzL-Mareb.. . 
Üoino-ßai. kol. pob. 

dito pierwoí. .
- -,, Póin. Fryd.-Wfih. . 
59*/,!Gómo-Sal, A í C. .
- ! dito Lit. B. . 
94%|Opol-Tarnowic. . . .

105 éStero^PoEjs. ....

81
89’/,

92%
91
91%
92%
93%
93

51%

113’/, 
108% 
454% 
29 21 
99%

99«
74«/,
88%

4%

4
4
i
4
4
4
4
4

7'

4
4
5

3%
7*

h%

53%

108%
104«/,
127

97
79

33

90%

48
117'/,
108'/,
31
78

Przybyli do Poznania.
Dnia 24 maja.

Bazar: Właściciele dóbr hrabia Mielźyński 
z Miłosławia, Koszutski z Wargowa, Jara- 
czewski z Jaraczewa, Lutomski ze Stawu, 
Różański z Padniewa, Zakrzewski z Osieka, 
Buch iwski i Kadow z Ruchocinka, panie 
Koczorowska z Piotrkowic , Lipska z No­
wych Ludom, Jaraczewska z Galicyi, ksiądz 
prób. Sąchocki z Golejewka, kup. Węsierski 
ze Szczecina

Buscha Hotel Rzymski: Właśc. dóbr Schmidt 
z Charczewa, pastor Karlnik z Orzeszkowa, 
insp. asekur. Braunschweig z Magdeburga, 
panna Streicb ze Szczecina, porucznik Kck- 
stein z Wituchowa, kupcy Wendorff ze 
Szczecina, Jaenicke z Kcyni, Hagen z Ber­
lina.

Hotel du Kord: Właściciele dóbr Morawski 
z Kotowiecka, pani Miączyńska i panna 
Laabe z Pawłowa, panna Breaóska z Tar­
nowa.

Oehmiga Hotel Francuski: ' Właściciel dóbr 
Heli zKobiila, administrator Kastner zLub- 
tbal, kupcy Kessler i .Schmidt z Berlina.

Pod Czarnym Orłem: Inspektor Baesler z Mły­
nów, kup. Zimmeimann zOlbersdorfu, Fnt- 
sche z Zytawy.

Hylinsa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr 
hrabia Taczanowski z Taczanowa, Kęszycki 
z Błociszewa, panie hrabina Tyszkiewicz 
i hrabina Grabowska ze Siedlec, major Tre- 
sków z Milicza, kupcy Weiland ze Szcze­
cina, Lewy z Inowrocławia, Ehrenbaum z 
Berlina

Sterna Hotel Europejski: Właściciele dóbr 
baron Stempel sen. i jun. z Berlina, Bali­
szewski z Gobóca, Łuszczyóski z Warszawy, 
pani Łaszczewska z Łubowa, kapitan Such- 
mar z Królewca.

Hotel Paryski: Właściciel dóbr Wilkoński 
z Chwaiibogowa, ks Michnikowski z Mo­
drzą, ks. »Stankowski z Chodzieżą, kupiec 
»Schmidt z Jarocina.

Hotel Berliński: Kupiec Bruehl z Wrocławia, 
rektor Bluemeł i gimnazyasta Bluemel ze 
Słupcy , rolnicy Neumann ze Zegania, Neu-

wrz.-paźdz. 47—%—% tal. pł. Jęczmitoika 
wielki 25 szefli 39—43 tal. Owies ceny niżsi 
wyp. 2400 cent, w miejscu 1200 funt, 26-i a 
na maj-cz. 26% — 27, cz.-lip. 27%, lin.[RaJi 

■ —- - >. ‘'"’¡yenta]27’/* pł. 27'/, żąd., wrz.-paźdz. 28'/, talf. 
Olój rzepiowy: w miejscu 11 żąd,, na¿k kłi 
maj-cz. i cz.-lip. 10"/,,—11, wrz.-paż. 11*»»ycOC 
’/,,, paź.-list. 11%, pł. 11% tal. żąd. 0 7wnl 
lniany: w miejscu 10«/o tal. żąd. Okowi} i, 
ceny lepsze, wypow. 20,000 kwart, w miej “i 
bez beczki 18—% , na maj, mai-cz. i cz.- nitek 
17",,—18, lip.-sier. 18%_%_%„ sier.-ifcjału 
»8%—%,, wrz.-paż. 18% tal. pł.

Wrocław, 23 maja. wiap , 
Na targu: Pszenica: biała szefel 73- 

Zyto: 51—57. Jęczmień: 42—48. Owi 
28—31. Groch: 52—56 sgr. Na gięliBjstc 
Zyto: niższe ceny, na maj P(
cz. l cz.-lip. 44%, lip.-sier. 44'/, tal. pł. 0 i 
rzepiowy: w miejscu 10%, na maj, mą' ,. 
i cz.-lip. 10%, wrz.-paż. 10*'/,, tal. żąd. 01 
wita: dobrze się trzymała w cenie, w miej: ująć 
16’ ,, na maj, maj-cz. i cz.-lip. lb%—«%„ liitrzyn 
sier. 17*/, tal. pł. j

Szczecin, 23 maja.
Na targu: Pszenica: węcpel 74’/,—79 

Zyto: 50*/,—53. Jęczmień: 38—40. Owi 
30—31. Groch: 50*/,—53 tal. Kartofle: ¡ZWeCJ' 
15—16sgr. Siano: cent. 14—17’/, sgr.Słoifeza
lrr»no łł 1/ +«, 1 V . ... n n ’kopa 6—*/, tal. Na giełdzie: rszenica;..
miejscu 74%—77 tal. pł. wedle jakości. Zy , 
w miejscu 45—46—*,,, na maj cz. 44*/,-[scl 1 
cz.-lip. i lip-sier. 44*/,—%, sier.-wrz. 44 hr. L 
wrz.-paż. 44%—’/, tal. pł. J ęcz mień: w mi ają ; 
scu 40 tal. Owies: w miejscu 29% pł. 30 
żąd. Olćj rzepiowy: słabo się trzyma) wi . '
nie, w miejscu li żąd., na maj-cz. i cz.-l “ U1 
10% pł. 11 żąd., wrz.-paż. 11% pł. 11% lększ 
żąd. Olej lniany: w miejscu z beczką lOftjego 
tal. żąd. Okowita: dobrze się trzymała ¡j gtr( 
cenie, w miejscu bez beczki 17*%.—’/„> ' • 
maj-cz. 17%, cz.-lip. 17’*,,, lip.-sier. 18/, I

dsno.
pi«Ł-
COBO. %

*«-

-/3, sier.-wrz. 18*,, wrz.-paż. 18*/,—’/„ tol.j *0 p 
Bydgoszcz, 23 maja.

Pszenica: węcpel 58—74. Zyto: 4O-%ero
Jęczmień:wielki38—40,mały34—36.0wif% z 
20-25. Groch: 40—46. Rzep i Hzepa 
77—80. Okowita: 100 kwart po 80% R o« 
lesa 18—’/, tal. Kartofle: szetel 20—24s|wesr 

t
d«no.

pła­
cono.

Akeye ksnksw« 1 krsdyt* 
Bert Stów, kał- . . 
Beri, Tow. hand. . • 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział komin. 
Gota, bank pryw.. •
Hanotf. dito............
Królew. dito . . . • 
Lipsk. Stew. kred. . 
Magd, bank pryw. ■ 
Pomor. bank rycer. . 
Pozn. bank pro w. . . 
Prask, udz. bank. • 
Ssląsk. Stów. bank. .

iksy» p?(«mwiUwe.
' L ’ "Beri, i'abr. koL tel. 

Miner wy Srląekiój
Concordia.............
Magd, sssak. oga.

Skligtcya i prawea 
pkrwsïeàstwâ,

Beri,-Anhalt.............
dito.................. • •

Berl.-ïlamb.............
dito II Ebi. . . .

Berî.-Pocz.-Mag. Â ,
dito Lit C . . . . 

dito Lit, D . . . . 
Beri.-Szczeci#. .. • 

dito II Em, . . . . 
Kożlo-Bogumin. . . . 
dito III Em. . . . . 

Dolno-SzL-March. .
dito kcawen............
dito dito III ser. , 
dito d;to IV aer. .

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%

4
4%
4%
4%

4

4%

4J-

4
4
5

80

71

82’

74

74

73

26'/,

84*.
97%

98%

116
77

79%

89

58%

68

126

95%
99%

102

90%

Półn.-Fryd.-Wüh. 
G/rn.-Szl. Lit. A . 
dito LU. B . . . . 
dito Lit, D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . . 

Siarog .-Poznań.. . 
dito U Em.

96%

83*/,

91

100'/,

3%
4

3«/,
4%

4

78%

100
92

84%
71%

Kara gieidy w Wrocławia
dała 23 maja.

Papiery i plioiąd»»
Dukaty . /...............
Ęrydrychadory . . ,
Luidory..................
Polskie bil. bank.. .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Aoatr.
Wrocław, obi. miejskis 
Poznań. Lfet Zast 

dito nowe . . / 
dito nowo ... 
dito Listy Rent.

Szląskie Listy Zast 
dito nowe Lit. A. 
dito

94«%

108%

74%

100%
8% -
4

88%

Àîeyti kshsí
ielîâüjiE____

Eraiborg..................
dito now. Ends.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
4%

dito sbizpraw.piarw. 
dito ........

Głóg. Sagan............
Brzeg. Niaskie .... 
Doin. Szł. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. 5 C. 

dito Lit B. .. . 
dito obi. pr. pierw.
dito ...............
dito ......

Opól. Tarnów.. . 
Kożlo-Bogumin . 

dito obi. s praw pis?.
Kurs stów. Irap. w

dni» 24 maja

4
4%

dito
dito
dito
dito

blTb:
Lit C.
Listy Rant.

___ Oblig. prow.
Polskie Listy Zait.. 

dito now. Enue. 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk.h 500 zł. 
Anstr. pożycz, naród. 
Minerwy aieya 
Szląski bank . 

dito tow. asseŁogn.

4
3%

4
4
4
7-

4%
4
4
4
4
i
5 
4 
4

91%n
96%,
96%,
»7

93'/,

88

58'/,

Nakładem i ćseSskasI Ledwife» Marzbachs w Poznam*!.

90
87%,

86%,

99

73%

Prask, obi. skarb, 
dito poży. skarb. . 
dito dito 
dśto poży. r. 1858

Pozn. List. Zasi. . • 
dito nowe .... 
dito nowe . . . •

Szl. List Zast . • .
Zach. Prask.............
Polskie .....................
Pozn. List. Rent. . 
ditoobl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow-. . . 
dito akc. bank, prow. 
Star.Pozn. ak.kol.iei. 
Górno-Szl. dito A,
„ obl.z praw.pierw.E 

Polskie banknoty 
Najnowuza poż.praska

WtO
Posrani« g*

84 1 -fiie

?

’î’

3%
3i*
4
4
5

99%

91%
83’»,
96
75

104%

112 «ege 
looiani

Jst!
87*naj(

>li
?aln

- sha 

..»le
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